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Już się zmiérzchało. Chwila była słotna, 
„ wiatr wył jak wilk zgłodniały, śnieg sypał 
się płatami. Długą ulica, która przedziela 
Langennaystrat od Iaizerstrata, bieżała po- 
deszła kobićla niespokojnym pośpiechem, 
często poglądając na swój koszyczek, w któ- 
rym coś niosła. Stanęła przy małym domku 
z kamienną wystawa o pięciu stopniach. Za- 
pukała, i dał się słyszćć głos dziówicy: 

»Tyżeślo mamko?« 

»Jato, jaz dziecię moje, otwórz le 

Drzwi się otworzyły, a dziówczyna irzy- 
mająca w ręku miedziana lampę, błyszczącą 
jak złoto, wpuściła staruszkę; zdjęła z niej 
mokry płaszcz, i odebrała z rak koszyk. 

»Cicho Elizo, cicho l« — rzekła staruszka 
z wesoła skrzętnością; »wyśmienita rzecz 
w koszyku, zgadnićjże co to?« 

»Nie wiém«, odpowiedziała roztargniona 
i smutna dzićwczyna. 

»To udko zkury, moja duszko! udko z ku- 
ry, duże... jakby z gęsi! Mefrou Denisens, 
dała mi je na wieczerzę —siadajże duszko ; 
jeszcze gorące-« 

Staruszka siadłą do stołu; przerznęła przy- 
niesione z soha pieczyste na dwie części, i 
zostawiła chudsza na swym talćrzu, ażeby 
lepszym kaskiem uraczyć Elizę, która jeść 
się silila, lecz przestała: łzy potoczyły się 
po jéj licu. Widząc to stara Marta, utraciła 
apetyt. — »Cóżło, czy i dziś nie przyszedł?« 
zapylała z serdecznćm spółczuciem. 

»Jużto trzeci dzień, jak go nie male 

»Oh, co teraz, to już go nie będę uspra- 
wiedliwiała. To głupio, bardzo głupio! 
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Wszelakoż może być, Że go jaka robota za- 
trzymała. Bo-to nie zawsze można czynić 
zadość swoim chęciom. No, uspokójże się 
moja duszko, uspokój: może być, że jeszcze 
nadćjdzie.« 

»Pojał on teraze, rzekła Eliza z westchnie- 
niem, nie zwracając uwagi na pociechę 
Marty: »on teraz pojął: że nierozsądkiem 
było kochać sićrotę, która nie nić ma prócz 
rąk do swego wyżywienia, i Żadnćj innćj 
podpory prócz ciebie, dobra Marto le , 

»Ty jesteś sićrota, to prawda, ale jesteś 
sićrotą, która odebrała przyzwoite wycho- 
wanie, umiósz czytać i pisać i należysz do 
jednćj z lepszych familii w Antwerpii. Co 
nie mało znaczy. Ojciec twój był bogatym 
kupcem, a twoja matka, przyrodnią siostrą 
niehoszczyka burmistrza.....« 

»byłoćto niegdyś, a cóż teraz? ojciec slra- 
ciwszy majątek umarł, matka w smutku, nie 
długo za nim poszła do grobu, ja zostałam 
sama jedna na świecie, siérotą ubogą, i 
ciężarem dla ciebie...« 

»Co tam gadasz ciężarem | Elizo! gniewasz 
mię! Ciężarem? Alboż ty nie jesteś moją 
pociecha, moją radością? Cóż mi świat bez 
ciebie? — Przestańmy mówić o tóm; przyj- 
dzie czas, obrachujemy się! Majster Piotr 
dobry człowiek. Grzćch źle o nim pomy- 
śleć. Cićrp moje dziecko, nie trać nadziei... 
Ach, Boże mójl... czy słyszysz? Ktoś idzie... 
To onle . F 

Słychać bylo do drzwi stukanie. Marta 
skoczyła otworzyć, a do pokoju wszedł 
młody człowiek, przyjemněéj a razem po- 
wažnéj powierzchowności; ukłonił się u- 
przejmie dzióćwczynie, która usłyszawszy 
pukanie, pobladła, a teraz drzała jak listek. 

»Dłogo was nie było widnol« wymówiła 
się Marta w pośpiechu. 


Eliza spojrzała na nią z oznaką wyrzutu. 

»Zdaje się, że tu nie wszyscy tegoż same- 
go zdania, dobra Marto«, rzekł młodzie- 
niec z uśmićchem. 

»Trzy dni, całe trzy dni, nas nie odwie- 
dzić! Mnie się zdawało, że rok cały! Wie- 
czory długie, siedzisz, i siedzisz, i końca 
nić ma!« 

»Prawdę mówisz Martoc, odpowiedział 
młody człowiek, płaszcz zdćjmując; »i mnie 
się czas bardzo długim zdawał, lecz śpie- 
szna, konieczna robota zatrzymała mnie. 
Przytćm bywają dnie, w których smutek 
serce ściska, w głowie nie błyśnie najmniej- 
sza myśl jasna, w których człowiek traci i 
odwagę i nadzieję—w takie dni Marto, po- 
trzebna samotność, bo tój boleści, nawet 
obecność najmilszych osób, nie zdoła ule- 
czyć. W takowe dni powatpićwamy o teraź- 
niejszości, o przyszłości i o samych sobie.« 

pl o tych, którzy nas kochaja?« zagadnę- 
ła Eliza, z tajemnyim wyrzutem i ze łzami 
w oczach. 

»O, przebacz, przebacz Elizo! Oto trzy 
lata cię już znam, trzy lata staram się przy- 
sposobić sobie środki, chcąc urzeczywistnić 
marzenia oszczęściu, które częstokroć schlć- 
bia mojemu wyobrażeniu złocistym bla- 
skiem... Wszystko się nie darzy; jak i nie- 
gdyś, jestem bićdnym i nieznanym. Pra- 
gnałem pomyślnością, uzyskaniem majątku , 
osiągnąć prawo do twego serca, a to dla 
tego, że naśmiówaja się z ubogiego czło- 
wieka, który się Żeni z podobnież uboga 
dziówczyna.... naganiają mu jego nierozsą- 
dny postępek, zagradzaja drogę w przy- 
szłość. Przyjdzie potrzeba, a z nią i rozpacz, 
nie nie jest w stanie wydobyć go znędzy.« 

»Prawda Piotrze; miłość bićdnćj dzićw- 
czyny wlecze za sobą nieszczęście! Miłość 
ta i śmićszna i niebezpieczna... Wypada ja 
zaniechać, ażeby uniknąć większego nie- 
szczęścia! My musićiny się rozstać...« 

»Cóżto znaczy Elizo ?« 

»Przebacza, rzekła ona, ujmując rękę, 
którą on pochwycił; »przebacz Piotrze. To 
już moja ostatnia słabość. Na przyszłość bę- 
dę nieugięta. Dowiodę, że cię kocham nie 
z rachuby... Dawno już nad tém myślałam, 
coś teraz wyrzekł, i nieraz czyniłam sobie 
gorżkie wyrzuty: »Ty go kochasz, mówiłam 
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sama do siebie, ty go kochasz, i chcesz zni- 
szczyć jego przyszłość, potępić go na nę- 
dzę? Co się z nim stanie, jeżeli on zrobi 
z siebie ofiarę idac za popędem serca? Co 
go czeka, gdy on bićdny jeszcze i o tobie. 


będzie zmuszony mieć troskliwe staranie? 


Nie, Piotrze, to być nie może. Powra- 
cam ci twe słowo i twe przyrzeczeniel 
Bądź wolnym. Bądź mi tylko bratem. Będę 
ja może długo, długo cierpiała, lecz prze- 
konanie, że dvpełniłam obowiązku, doda 
mi siły... Zreszią, jużem przyzwyczaiła się 
do nieszczęściale — — Siadła błada, jednak- 
że z wyrazem silnego postanowienia. 

»Otóżto tak pojmujesz i cenisz moję mi- 
łość Elizo! Czyliż nie dla ciebie pracuję całe 
trzy lata? Czyliż nie dla ciebie trudnię się? 
Czyliż nie dla tego, Żeby stać się godnym 
ciebie? Żeby ci ofiarować imię, którómbyć 
szczycić się mogła Pa 

»Imię? Alboż ja znam twe imię? Czyliź 
myślisz, Że się nigdy nie wkradło podejrze- 
nie w moję duszę przy tajemnicy, którę za- 
chowujesz? Widząc uśmićch szyderski sa- 
siad, którym nie tajno, że mię odwidzasz?... 
Lecz ja zawsze odsuwałam podejrzenie, i 
teraz go usuwam, bo cię uważam za po- 
czciwego człowieka. Powtarzam ci, Że go- 
towa jestem być twoją siostra, czułą i po- 
korną, gotowa jestem podzielać twe troski 
i twój smutek, a nierozsądne plany i nie- 
podobne marzenia — musićmy porzucić! Są 
one niebezpieczne i zabijające lc 

Słowa te wyrzeczone były tak silnie i 
z taka nieugięta determinacyją, Że młody 
człowiek nie był wstanie odpowiedzićć na 
nię, i tylko z pośpiechem otarł łzę, a nare» 
szcie po małćj chwili wstawszy rzekł z po- 
waga: 

»Elizo! ja przysiągłem, že ty będziesz 
moją Żoną, i nic mię od tćj przysięgi nie 
uwolnil... Zreszta, jeżeli ty chcesz, uwal- 
niam cię od danego słowa; powtarzam je- 
dnakże, iż pomimo to wszystko, przyrze- 
czenie moje uważam za święte i nieodzo- 
wne. Bywaj zdrowa! Nie przyjdę więcćj, 
jeżeli mię nie wezwiesz, a może być— na» 
wet i opuszczę Antwerpiją...« ała 

»Dla miłości Boga, nie rozchodźcie się 
w ten sposób!« zawołała Marta. »Cóżto zna- 


czy? tak długo kochali się, a nareszcie a 
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<kłótnia!... Do czegożto? Cóż wy jedno bez 
drugiego? Eliza trzy dni płakała, że was 
nie było, a wy master Piotrze poblednieli- 
ście jak płótno, a to dla kilku słów, które 
Ona powiedziała. Cóżto znowu? Bóg z wa- 
mil Nacóż się tak dręczycie obojel Jesteście 
młodzi, w waszych sercach czysta, szlache- 


_ tna miłość, a wy rozpaczacie? Ja mam na- 


dzieję w przyszłość i w miłosierdzie Boga. 
Eliza dobra dzićwczyna... 0, gdybyście wic- 
dzieli, jak ona dobra! A wy master Piotrze, 
uczciwy, młody człowiek, skroiany jak 
dziówczyna, wy z czasem przyjdziecie do 
majatku... Możemy poczekać: Bóg łaskaw... 
A tymczasem dajcie sobie ręce, zapomnijcie 
sporów: pogadamy razem.c i 

Marta połączyła ich ręce, 1 oboje stali 
niejaki czas milcząc i spuściwszy oczy. Na- 
reszcie Piotr piórwszy zapytał z czułością: 

»Czy mię już nie kochaszte i 

Eliza spojrzała na niego i natychmiast 
oczy spuściwszy chciala lekko usunąć rękę 
od młodego człowieka, a Marta z uśmić- 
chem i łzaini spoglądała na przywrócona 
zgodę. 

»Ty mię nie kochasz?« powtórzył Piotr 
uśmićchając się. 

»Niedobryl« odpowiedziała Eliza. »Przy- 
rzeknij mi przynajmnićj, Że nie będziesz 
więcćj prawił takich rzeczy...a 

»Alboż nie dosyć surowo ukarany jestem? 
O, jak ty zostaniesz moją Żoną, pomszczę 
ja dię za towa | 

„Łona twoją! Boże mój, nie mogę wie- 
rzyć w to szczęście, a przecież ufność jest 
koniecznie potrzebnale | 

»O, gdybyś ty wiedziała, jak ja pragnę 
zbliżyć dzień mojego szczęścia l«— — 

Musimy tu uwiadomić naszych czytelni- 
ków, że Rubens pićrwszy raz postrzegł Eli- 
zę wkrótce po śmierci swćj matki w ko- 
Ściele, gdzie i ona modliła się nad grobem 
swój rodzicielki. Podobieństwo wzajemnego 
położenia zrobiło silne wrażenie na mło- 
dym człowieku. Dowiedział się, gdzie mie- 
szka Eliza, i znalazł środki powziać dokła- 
dna wiadomość o stosunkach dziewczyny, 
która codzieńnie mocnićj zajmowała jego 


wyc rażenie. 
s Ojciec jéj, szanowny obywatel Antwerpii, 


był bogatym kupcem; straciwszy kilka o- 


krętów, został bez majatku i umarł; matka 
wkrótce przeniosła się za nim do grobu, a 
Eliza została bićdna siórota w reku Marty, 
przychylnej sługi ich domu, którą ani nie- 
ostatek ani ubóstwo nie zdołały odłączyć 
od ukochanego dziecka dawnćj swćj pani. 
Itak, gdy dzićwica w domu trudniła się 
wyrabianiem korónek i szyciem, chodziła 
Marla za najem dzienny usługiwać pomię- . 
dzy ludzie. Sąsiedzi nie mogli się nachwa- 
lié obu tych kobićt, i każdy, który je spo- 
tykał na ulicy, kłaniał im się w znak sza- 
cunku. 

Wszystkie tego rodzaju drobnostki nie 
uspokoiły, lecz jeszcze wzbudziły większą 
ciekawość Piotra. Postanowił poznać się 
bliżćj z Elizą. O pozór nie było trudno, wy- 
padało tylko zamówić sobie jaka robote; co 
on tóż i uczynił. F 

Im częściéj Piotr odwidzał Elizę, tém 
więcój znajdował ją powabna i godna pra- 
wdziwego przywiązania. Dziówica z swej 
strony nie słyszała nikogo, któryby z taka 
jak on mówił przyjemnością, i któregoby 
myśli tak były zgodne z jéj sposobem my- 
ślenia, i tém to zdarzeniem rozmawiając 
z sobą jednego razu wieczorem , chociaż ni- 
gdy nie wyznali sobie „wzajemnćj miłości, 
niespodzićwanie zaczęli rozmawiać o swo- 
jém przyszłóm małżeństwie. 

Piotr niegdyś srogo oszukany w namięt- 
nćj swćj miłości przez jednę Włoszkę, która 
innemu rękę swa oddała, poddawał się 
z nieufnością nowym uczuciom. Obcowanie 
z Eliza otaczało go urokiem piękności, roz- 
koszy i pieszczonćj rozmowy, a w oddale- 
niu od nićj, dręczyła go watpliwość i bo- 


jaźń. Często nawet chciał rozstać się z nia 


nazawsze, chciał odjechać, obawiając się , 
by nie został ułudzonym podobnież , jak 
w pićrwszćj swćj miłości, lecz nie miał siły 
i odwagi do uskutecznienia swojego zamia- 
ru, 1 tym sposobem między bojaźnią a na- 
dzieją, upłynęło lat trzy. 

Przeciwnie Eliza z zaufaniem niewinnój 
dzićwczyny, oddała się tkliwym uczuciom 
pićrwszćj miłości. Jeżeli czasem błysnęło 
w jej duszy podejrzenie lub watpliwość , 
jedno słowo młodzieńca zdołało ją uspo- 
koić. Niewiąadomym jéj było jego stanowisko 
w świecie, nie znała ani zatrudnienia jego 
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ani nawet przezwiska, i nigdy nie starała 
się o to, nie chcąc zgłębiać tajemnicy, którą 
się obsłonił jej kochanek. I na cóżby jej się 
to było przydało, kochał ja—idosyć| Wszak 
kiedykolwiek, gdy zostanie jego żoną, do- 
wić się o wszystkićm. 

Tym sposobem iteraz pożegnali się: Pli- 
za była wesoła i swawolna, aPiotr powró- 
cil się do swoich zatrudnień.—Zamyślony, 
ponury, sam soba nie zadowolniony, przy- 


był do spaniałego domu, a skoro tylko za- 


pukał, dwóch paziów śpiesznie otworzyli 
drzwi i zdjęli płaszcz z niego. Potćm zbli- 
Żył się rządca jego domu i z uszanowaniem 
doniósł, że już dwie godziny czeka na niego 

ewny jegomość z Madrytu z listem od ksią- 
$A Braganzy i prosi o posłuchanie u Mec- 
cir Rubensa. 

Posłaniec ukloniwszy się z uszanowaniem 
znamienitemu artyście, wręczył mu list i 
kiesę złota, którą Rubens odebruwszy z u- 
śmiechem pełnym pogardy, rzucił ją swoim 
paziom. 4 

»Sinior, oświadcz książęciu, że wyjezdzam 
dla rozrywki na ośm lub dziesięć dni do 
Wilanowa. Przeznaczyłem na tę rozryw- 
kę trzy tysiące pistolów « 

Potóm obróciwszy się do swoich paziów: 

»Podziękujcież temu panu, który wam 
przywiózł pięćdziesiąt pistolów od książę- 
eia Braganzy l« 

Wszedł potém Rabens do pyszno ubrane- 
go sypialnego pokoju, słudzy zdéjmowali 
z niego suknie, a sekretarz tymczaseiu czy- 
tał mu kilka listów. Jeden był od wielkiego 
książęcia Alberta, który Žalıł się na nieo- 
becność jego u dwora, którego jak i całćj 
ziemi Flandryjskićj był najpiórwsząa ozdobą. 
Dragi , od książęcia Bukingema, który w naj- 
pochlebniejszych wyrazach i zapewnieniach 
w przyjaźń , uprasza Rubensa, ażeby mu od- 
stapił swa galeryją obrazów i gabinet szcze- 
golności, ofiarująac za nie Znakomitą sumę. 

Rubens słuchał z roztargnieniem: nie o 
tém on myślił. Rozważał on, że sława i 
bogactwa nie stanowia jeszcze zupełnego 
szczęścia. Odpuściwszy potóm sekrełarza i 
służących, zaczął wpatrywać się w portret 
matki, jak gdyby błagajac ją o rade. Spę- 
dził noc niespokojną i bezsennaą, gdy tym- 
czasem Elizie snuły się jak tęcza najrozko- 
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szniejsze mary. Jeszcze spała, gdy Marta 
wyskoczyła z posłania, Drewniany, ścienny 
zćgar uderzył siódmą godzinę. 

»Ach Boże mójle zawołała staruszka: »siód- 
ma godzina! Co powić mefrou Dennesens? 
Siódma godzina! Jakże mogłam spać tak 
długo ?... Potrzeba bieżćć jak najśpiesznićj... 
Potmyśli sobie, że Marta zleniwiałal...« 

Śpiesznie ubrała się, pocałowała spiącą 
jeszcze Elizę w czoło, i udała się do mefrou 
Dennesens.—Na twarzy wysoko szanownól 
małżonki notaryjusza Dennesens, do któréj 
Marta codzieńnie chodziła naprawiać bie~" 
liznę i cćrować pończochy, rysowało się 
nieukontentowanie, co chwila gotowe wy- 
buchnąć surową nagana za opuszczoną u- 
mówiona chwilę. 

vA co Marto, widać, Że nogi nie szesna- 
sto-letnie?« rzeliła z ironiją, nielitościwie 
akuratna pani, wiedząc, że kobietę w latach, 
niczém tak draźliwie ni dotknie, jak spomi- 
najac jéj wiek podeszły. | 

»Spóźniłam się o kwadrans, odpowie ` 
działa Marta, do żywego dotknięta: »ale....« 

pH wadrans! Chciałaś zapewne powiedzićc 
pół godziny.« 

»Niech i tak będzie mefrou Dennesens, 
proszę sobie odtrącić za ćwierć dnia, i, ko- 
niec.« — 

»Nie ze wszystkićm i koniec: robota leży.e 

»To ja w wieczór pół godziny dłużćj po- 
siedzę.« 

»Tak| żeby świćcę palić?« 

»I czegoź chcecie mefrou Denesens? Czy 
mam się do domu wrócić?« zapytała ura- 
żona Marta z powaga. 

W mgnieniu oka przedstawiło się sekutni- 
cy mnóstwo podartych rękawów, pończoch 
bez palców i pięt, i oraz watpliwość, czy 
znajdzie tak pracowita robotnicę, jaka była 
Marta — i dla tego zmićniwszy głos suro- 
wy rzekła: i 

»Dosyć już tego dosyć; co się mamy o 
fraszki kłócić... a co, jaka była kureczka 
Marto !?« . | 

»Wyśmienita! bardzo dobraa, odpowie- i 
działa Marta zapyrzywszy się i siadając na ; 
zwyczajne sobie miejsce. u à 

W tę chwilę wpakował się opasły, ramia- | 
ny minher notaryjusz Dennesens do izby, 


nia. R 4 


aU odsapując, usiadł obok Marty, Która nadzwy- 


czajnie tóm zaszczytem zdziwiona została. Nie- 
mniéj i tlusta połowica notaryjusza. On skinał 
na nią, ażeby się oddaliła. 

»Aco?... Jak sądzisz mefrou Marta? Cóżbyś 
ty dała, gdybym ci powiedział pomyślną wiado- 
mość? A co?« 

»Jaką wiadomość minker Denneseus?< 

»Nowa.e 

»Cóż ja mam dać, sama nie wiómć, rzekła 
Msta, uśmióchając się nad tym Žartem sławne- 
go z swych figlów notaryjosza. 

»å co, jak sądzisz, jeżeli ja ci powićm.... Że 
spadła na ciebie sultcesyja pięćdziesiąt tysięcy 
złotych? A cope 

»Ja sądzę, że wy sobie Żartujecie minkier Den- 
nesens ?« 

»Ja nio Żartuję? Pięćdziesiąt tysięcy jak jeden 
grosz |« 

»Piećdziesiąt tysięcy! Bože mój! czyż to być 
może? Pięćdziesiąt tysiecy | Nie żartujcie minker 
Dennesens: to jest nieludzko.* 

»Posłuchajcie tylko miła Marto; macie wy 
przyrodnego brata w Leodyjum, który się nazy- 
wa Jost Iloffein Pe : 

»Mam; ale on daleko młodszy odemnie i ma 
dwoje dzieci.4 

»Nic nie znaczy, Że młodszy: on umarł, dzieci 
także, a wy jesteście jedyną sukcesorka.< 

Notaryjusz zaczał jéj objaśniać szczegóły, jak 
ico robić nalezy, do liogo się udać, i u kogo pić- 
niądze odebrać, a Marta złożywszy ręce w gwał- 
townóm poruszenin oparła się o krzesło, pot 
strumieniem toczył się po licu, a usta cicho 
szeptały: 

»Bliza! Eliza!...* 

W godzinę późnićj jak Marta wyszła z domu, 
obudziła się Eliza, i z podziwieniem postrzegła, 
Że słońce już wysoko. Czuła się być wszelakoż 
bardzo spokojną i wesołą; jej sny bowiem były 
tak przyjemne, że bynajmnićj nie załowała prze- 
spanego czasu, a nawet nie spieszyła się wsta- 
wać. Odpoczywała jeszcze i zatapiała się w roz- 
kosznych marzeniach, gdy usłyszała pultanie 
we drzwi. 

„łitóż tam?e 

»Ja, Piotr.< 

»Ach, Boże mój, cóż on sobie pomyśli, gdy 
zobaczy, żem tak długo spała? Zaraz! zarazić 

Ubrała się spiesznie, zaciągnęła firankę od 
alkowy, i nareszcie otworzyła drzwi Piotrowi, 
który uśmićchał się, widząc zaspane oczy pie- 
knćj dzićwczyny. 

Tak ranol...« rzekła Eliza zarumieniwszy się. 

»Przykro mi było, tęskność ściskała mi ser- 
ce, przyszedłem popatrzyć się na ciebie, ażeby 
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sobie wytchnął. Nie spodzićwałem się, Żebyś o 
dziewiątej godzinie spałać, dodał uśmióchajac 
i przypatrając się, że izdebka jeszcze w niepo- 
rządku. 

»Za to możesz mi pomódz zrobić porządek 
i poprzatać. Oto weźmy ten stolik i przestawmy 
go w to miejsce... dobrze! — Posuń tam cokol- 
wiek tę ławeczkę...< 

vPatrzajno patrzaj! oni już oboje przataja , jale 
na wiasnóim gospodarstwiel< odezwał się ktoś 
wesolym głosem, jakiego ani Piotr ani Eliza 
nigdy jeszcze nie słyszeli. 

Byłato Marta, rumiana, żywa, lekka, kubeje 
w kubek, jak piętnasto-tetnia dzićwocha. 

‘Bardzo dobrze, bardzo dobrze Piotrzel ucz- 
cie się pomagać Żonie: za dwie niedzieli pobie- 
rzecie siela 

»Za dwie niedzielipe zapytał Piotr z zadzi- 
wieniem. 

»A cóż, nie powtarzaliście tysiąc razy, ze tylko 
ubóstwo wam żenić się przeszkadza. 

vI cóż tedy?“ zapytał Piotr pobladłszy. 

»Wy teraz bogatómi jesteście |« 

»Ona wić moję tajemnicel« pomyślił sobie 
młodzieniec. »Ona mnie wypatrzyła. wywiedziała 
sie omniel Może być, ona już dawno wić! może 
być.... Toby okropna bylo rzecząl..., Może być 
ony przyjmują tu i kochają tylko bopaczówi« 

vWyście teraz bogacil« powtórzyła Marta. 

»Rogaty?P.. Ja?...6 

»Nie wy, nie, tylko Eliza... na nią spadła su- 
kcesyja... pięćdziesiąt tysięcy...< 

»Na mnie Marto ?<« 

»Na ciebie duszkol na ciebie! koniec kłopo- 
tul koniec łzom! dosyć już zmartwienia, bę- 
dziemy się cieszyć...* 

Į staruszka puściła się tańczyć, skakać, bić 
w dłonie. 

Potóm rozpowiedziała kochankom, Że niby 
to jakaś daleka krewba Elizy, o którój ta nigdy 
nie słyszała, umiórając zapisała jćj cały maja- 
tek. Togo tylko nie powiedziała, Że ta, niby da- 
leka zmarłą krewna, ona sama była; uprosiła 
tukże notaryjusza, źeby zachował tajemnicę, i 

rzeuiósł ten kapitał na imię Elzbićty Brant. 

„Wszystko to twoje Piotrzelć rzekła Eliza, 
wziąwszy go za rekę. Wszystko twoje. Rób z té- 
mi pióniądzmi co ci sie podoba. Ja tylko pra- 
gog, byś mię nio opuszczał, Żebyś mię kochał.« 


e 


»Nie, nie opnszczę cię Elizo! za dwa tygodnie 
będziesz moją małżonka... nie za twe bogactwo, 
lecz za twe dobre serce i milość ku mnie. - Ja 
mam także swą tajemnicę, lecz nie dowićsz sie 
o nićj wcześnićj, aż w dzień ślubu. Tymczasem 

ozwulcie, ażebym zrobił wszelkie przygotowa- 
nia do wesela. Main ja przyjaciół, którzy mię 


wesprą, jeżeli tego bedzie potrzeba. Wy obie 
nie wychodźcie nigdzie z domu, i nie przjmuj- 
cie nikogo u siebie. Przyrzekajjcie, przysięgnij- 
cie mi to.« 

»Przysięgam ci Piotrze.ś 

„Żegnam cię droga Elizo.* 

Pocałował z czułością rękę dzićwczyny, a tym- 
czasem Merta podskakując, wołała: 

»Za dwie niedziele! za dwie niedzielel« 

Dwa tygodnie upłynęły przygotowaniem do 
ślubu. Igiełka Marty wtych przygotowaniach 
grała ważną rolę. Można sobie wystawić z jaka 
gorliwością pracowała nad wyprawą swćj kocha- 
néj Elizy. Piotr prawie nie odstępował dwóch 
szczęśliwych niewiast. Starał się tylko przeszka- 
dzać, ażeby z domu nie wychodziły, i nie miały 
obcowania z nikiśm; lecz na cztćry dni przed 
ślubem przestał odwidzać swa narzeczonę. Mo- 
Źna sobie wyobrazić niespokojność i obawę dzić- 
wicy i trwogę Marty. Siedząc przy oknie, bez- 
ustannie pogladała Eliza w koniec ulicy, ażali 
Piotr nie idzie. Skoro się pokazał jakiś męż- 
czyzna... »To nie on! — nie, to nie on<, zawo- 
łała i łzy wytrysły z prześlicznych jéj oczu. 

»On choryś, mówiła Eliza ciężko wzdychająe, 
aja nie jestem przy nim, nie mogę mu po- 
módz, a nawet nie wiém gdzie mieszka|« 

Drugim razem jeszcze okropniejsza myśl przy- 
chodziła jéj do głowy: 

»On już nie przyjdzie, on mię już nie kochal« 
Marta starała się pocieszać bićdna dziówczynę, 
a i sama ledwic nie płakała, nie będąc w stanie 
pojąć, co to znaczy jego niebytność. 

Nareszcie przyszedł dzień ślnbu. 

O ósmćj zrana, Marta ubrana już w nowe su- 
knie, ubićrała Elizę pod wieniec. Dzićwica bla- 
da, drząca, oczu nie spuszczała z okna. Ręce 
Marty tak drzały z niespokojności, iż z trudno- 
ścia mogła zapiąć śpilkę lab zawiązać wstażecz- 
kę u sukni swćj pani. 

Tak zeszło aż do dziesiątćj godziny. 

O dziesiatćj dała się słyszóćć muzyka na ulicy. 
Marta wyszla na ganek patrzyć, co to znaczy. 
Jakież było jéj zadziwieniel Muzykanci zbližali 
się do ich domu; za muzykantami postępował 
oddział Żołnićrzy z rozwiniętym sztandarem, 
dalćj, wyborowi cechów rzemieślniczych z cho- 
ragwiami; potóm artyści; potóm mnóstwo pa- 
nów i szlachty, a między nićmi sam burmistrz 
i mestr Hawert, sekretarz miasta. Wszyscy zatrzy- 
mali się przed maleńkim domkiem, przy naj- 
większóm zadumieniu Elizy i Marty. Nareszcie 
zjawił się Piotr w kosztownym ubiorze. 

»Niech żyje Rubens! Niech żyjele głośno wo- 
łał zgromadzony naród. 

»Rubensls szeptała Eliza w pomieszaniu. »Ru- 
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bens, sławny malarz, którego nazwisko każdy - 


z takiém uszanowaniem spominal? Czyś ty Pio- 
trze iubens?a 

»Tak jest moja droga Elizo. Moje imię, moje 
bogactwa, moja sława, wszystko tobie należy.ć 

»Cóż mię do tegol bylebyś ty mię kochał....< 

„Gdzież jest Marta ?« 

»Tu, tu jestcuie, odpowiedziala z-cicha sta- 
ruszka pomićszana, zobaczywszy, że majster 
Piotr—jest tak znakomitą osoba. 

»A hal znam ja twoje figle Marto! Notaryjusz 
Deanesens wszystko mi rozpowiedział,< 

»Milczcie, milczciel... Co za potrzebą mówić 
o tém przy wszystkich ?6 

»Nie powióm, nie powióm, bo już wszyscy 
o tém wiedzą. Przyjaciele«, dodai, wziąwszy sta- 
ruszkę za rękę: sprzyjacicle moi, oto Martal« 

Wszyscy z uszanowaniem zdjęli kapelusze. 

»Terazć, mówił on dalćj, wziąwszy pod rękę 
Elizę i Martę: »teraz idźmy do kościoła, gdzie 
nas biskup oczekuje.« 

»Niech żyje Rubens! Niech żyje Elżbićta 
Brant! Niech żyja!« zagrzmiały tlomy ludu. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
— G a 
ZE LWOWA. 

Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N. 58. i obejmuje: 
1) Moje postrzeżenia nad uprawą buraków. 2) O na- 
wozie: Jak mozna zapobićdz brakowi nawozu, wyui- 
kłemu z niedostatku paszy? podług Wiliama Lóbe. 
(Ciąg dalszy). 3) Objaśnienie względem rachunku de- 
cymalnego i innych technicznych wyrażeń do artykułu ; 
»O rolnictwie i jego kombinacyjach, na rachubie o0- 
tych«, przez Itazimićrza hr. Krasickiego. 

Dzieńnika mód paryskich, wydawanego przez T o- 
wasza Kulczyckiego, wyszedł Ner 20. i zawićra 
Kóc mód, następujące artykuły: 1) Przez ulicę, o- 

raz fantastyczny, przez Józefa Dzierzkowskiego. 
2) Zamek w Norinandyi, zdarzenie prawdziwe. (Do- 
kończenie). å 

, _ZWarszawy. Bibljoteka warszawska zawićra na 
miesiąc wrzesień następujące artykuły: 1) O przysię- 
dze, napisał Dr. Karo. Bachman. 2) Szkice podróż. 
nego w przelocie przez Europę wr. 1842 (część 7ma), 
przez $. O. 3) Historyczny przegląd mniemań o płcio- 
wości i sposobie zapładniania się roślin, przez Tytusa 
Chałubińskiego. 4) Stół cudowny, przez W. P. 
5) Ułamek, przez W. P. 6) Złota kaczka, przez T. 
L. 7) Strzelec, przez T. L. 8) Siła woli, urywek 
z pamiętników nieznajomego, przez J. B. Dzieboń. 
skiego. 9) W kronice: Mirdows J. I. Kraszewskie. 
go, przez A. T. 10) Biblijoteka Starożytna tom I. i 
IL., przez A. T. 11) Doniesienia naukowe. 12) Prze- 
gląd dzieńników zngranicznych , przez F. Jezierskie- 
go. 13) Kronika biblijograficzna, przez Fr. St. G. 
14) W Kozmaitościach: a) List z Krakowa z dnia 16. 
Lipea r. b. b) List hr. Eust. Tyszkiewicza z Ko- 
penhagi z dnia 5go sierpnia r. b. c) Dostrzeżenia me- 
teorologiczne za lipiec 1843. —— Tamże wyszło dzie- 
ło, pod tytułem: Pomniki do hisioryi w Polszcze z XVI. 
i XVII. wieku, wydane z rzadkich druków przez J. i. 
Rraszewskiego. 
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Do najbogatszych monstrancyi w świe. 
cie, nalezy bezwątpienia monstrancyja w Pradze, ozdo- 
biona 6,665 drogiemi kamieniami, (ta, którą niedawno 
Świętokradzkie ręce skraść chciały). Bogatszą jednak od 
tej jest monstrancyja zachowywana dotychczas w kate- 
drze miasta Mexyku, w Ameryce; waży przeszło 90 funt. 
złota, ozdobioną jest 5,872 dyjamentami, 2,655 sma- 
ragdami 644 rubinami, 106 ametystami i Smią szafira- 
mi. W tćjze katedrze znajdują się statuy świętych, całe 
ze szczórego złota i śróbra albo drogiego tombaku, 
którego wurtość niemało mniejsza od śrebra. Puszka 
do świętych hostyj, waży 14cie funtów złota, ozdo- 
bioną jest 1,676 dyjamentami. Kielich do Ofiary mszy 
świętćj uzywany w wielkich uroczystościach , wazy 17 
funtów złota i także parę tysiącami drogićmi kamienia- 
mi jest ozdobiony. Budowa samej katedry mexykań - 
skićj, na którą kilku królów hiszpańskich składało się, 
kosztowała kilkanaście milijonów. (x. W.) 

Wychowanie młodzieży w Chinach. 
Urodzenie syna obchodzi kazda chińska familija uro- 
czystością, połączoną z różnćmi zabawami. Nadają 
dzićcięciu najprzód imię rodowe łub przezwisko, po- 
tém zaś imię dzićcięce, które właściwie jest tylko pie- 
szczotliwem skróceniem faimilijnego nazwiska. W mie- 
siąc późnićj znajomi i przyjaciele rodziców przysyłają 
w darze śrebrną misę z wyrytćmi nań słowami: »l)łu-. 
giego Życia, sławy i szczęścial« — Zaraz w pierwszćj 
młodości obznajamiają dzićcię z wykonywaniem obrzę- 
dów religijnych, w czwartym zaś lub piątym roku n- 
czą go czytania. Już w najdawniejszych czasach zwra- 
cali Chińczykowie zawsze swą uwagę na wychowanie 
młodziezy; w jednćm ich dziele, pisanćm jeszcze przed 
erą chrześcijańską, znajduje się: »Wiadomość o starym 
systemacie wychowania młodzieżyć, według którego 
kazde miasto i kazda wieś powinna mieć szkółkę naro- 
dowa. Bogatsi Chińczykowie trzymają osobnych nau- 
czycieli, bićdniejsi zaś posyłają swe syny do szkół 
dzieunych, tak licznie uczęszczanych, iż zbyt mała 
opłata za naukę każdego dzićcięcia wypada. Po wię- 
kszych miastach są także szkoły nocne, uczęszczane 
przez tych, którzy we dnie pracować musza. 


Nagrobek Napoleona. Na piedestalu po- 
mnika który cesarzowi Napoleonowi w kościele Inwa- 
lidów stawiają, umieszczony będzie następujący spis 
zasług tego Cesarza: »Urodzony dnia 1580 sierpnia 
1769; szef oddziału artyleryi przy oblężeniu Mulóju 
1703 w 24 roku; komendant artyleryi we Włoszech 
1794 w 25 r.; jenerał Szef armii we Włoszech 1798 r.; 
główny dowódzca wyprawy wojennćj do Egiptu 1798 
w 29 r.; pierwszy konzul 1799 w 30 r.; dożywotni kon- 
zul po bitwie pod Marengo 1800 w 51 roku; Cesarz 
Francuzów 1804 w 35 r.; złożył koronę po bitwie pod 
Waterloo dnia 18go czerwca 1815 w 46 r.; umar na 
wygnanin na wyspie świętej Heleny dnia 5go maja 
w 52 roku.« 

Prawdziwy dyplomatyk. Pewien francuzki 
antor mówi o dyplomatyku: »Prawdziwy dyplomatyk 
powinien być zimny jak lód, twardy jak kamień, ślizki 
jak węgorz, ciekawy jak gazeciarz, niemy jak ryba, 
niedowierzający jak skąpiec, roztropny jak wąż, obrot- 
ny jak chorągiewka na dachu, chytry jak lis a uparty 
jak stary dozorca więżniów-« 

Teatromenija Francuzów. Teatr francuzki 
odbywa niezaprzecznie największą podróż po świecie. 
Dramata panow Pixerócousi i Scribe przedstawia- 
no w oryginale już poczęści w Hiachcie i Tobolsku, 
ustóp wielkićj piramidy w Gizch, pomiędzy ambasadą 
francuzką w Ispahanie, na pokładzie korwety Zćlee śród 


pływających lodowców bieguna południowego i nie- 
awno dopićro od załogi francuzkićj fregaty Magicienne 
przed Hong-Kong w Chinach. Teraz przychodzi kołej 
na wyspy Australii. Dzienniki wychodzące w południo- 
wćj Francyi, donoszą właśnie, iż towarzystwo akto- 
rów dających opery, zebranych w Breście w celu uda- 
nia się na okręcie do wysp Marquesas, aby tamże 
pomiędzy ludożćrcami odśpićwywać dramata w fran- 
cuzkim języku, od ministeryjum marynarki jak najwię- 
kszych względów doznaje. Teatr zupełny z wszystkiemi 
poirzebnemi urządzeniami władowano już na królewski 
statek Zampa. Aby zaś tychto dramatychnych misyjo- 
narzy za przybyciem na wyspe Nukahiva uwolnić od 
wszelkich przygotowań czas zabicrających, ruchomy 
teatr tak urządzono , ił w kilku godzinach na każdem 
miejscu według upodobania może być wystawionym. 
Mamutodkryty w Syberyi. Rossyjskie 

isma umieszczaja list W. Moczulskiego następu- 
Jącćj treści: »Już w 1772 roku Pallas, w północnej 
Syheryi znajdował szczątki doskonale zachowane no- 
sorożca; w 1806 podróżnik Adams, przy ujścin Leny, 
znalazł prawie zupełny szkielet mamnta, który teraz 
jest w muzeum ces. Akademii Nauk. Ten szkielet był 
już od 1799 roku znany Tungusom, i miał wtedy na 
sobie mięso, skórę i szerść, lecz nim go zohaczył A- 
dams, w ciągu siedmiu lat, w miarę topnienia lodu, 
który go pokrywał, był odarty przez niedźwiedzi. — 
W czasie pobytu mojego w Syberyi, doszła mię w lu- 
tym 1841 wiadomość, 0 znajdowaniu się na brzegach 
rzeki Taz, wpadającćj o 500 wiorst od morza lodowa- 
tego do rzeki Jenisej, zupełnego egzemplarza mamuta 
z mięsem, skórą i szerścią, który przez podmycie wodą, 
wyszedł na powierzchnię ze zmarzłćj ziemi, — Doniosł- 
Szy o tém odkryciu ces. Towarzystwu Badaczów Pray- 
rody w Moskwie i przedsięwziąawszy potrzebne śradki 
ku zachowaniu tego szczętu, byłem zmuszony odjechać 
do Petershurga.— Teraz, za szczegółnóm staraniem nie- 
których osób, te ostatki przedpotopowego świata, po 
okonaniu wszystkich przeszkód na drodze od 2,000 
wiorst, przez miejsce niezaludnione , przewiezione zo- 
stały do Tobolska. Wkrótce zapewne ujrzćómy w Mo- 
skwie wypchane zwićrzę, które Żyło przed kilku lat 
tysiącami. Najciekawszą jest rzeczą w tóm odkryciu, 
Że z pokarmów, które się znajdą w Załądku mamuta, 
można będzie weieść, azali Syberyja i w przedpotapo- 
wych czasach była tak zimna jak teraz. (Tyg. Pet.) 


Małe rodzćnki. Rodzćnki znane w handlu 
ad imieniem małych czyli korynchich, rosną na je- 
anym gatunku winnej macicy Vitis corinthiaca minuta 
zwanćj. Za panowania Wenecyjan w Grecyi ałbowiem 
rosły w okolicach miasta Koryntu przez długi czas 
spustoszałega i opuszczonego, winne macice, które tak 
zdziczały, iż tylko malntkie słodkie jagody wydawały. 
Zbićrane takowe i suszone pod nazwą Koryntów sprze- 
dawano. W czasach niniejszych, gatunek ten zdzicza- 
ły, nie rainie już więcej koło Koryntu, lecz koło Pa- 
tras, mianowicie zaś na jońskich wyspach Zante i Ke- 
falonia. Małe rodzćnki stanowią główny produkt han- 
dlowy wyspy Zante; zhierają ich tam corocznie do 6 
milijonów funtów, w Kefalonij zaś 54/2, a w Ithace 
ół milijona. Z eałćej Grecyi wywożona dawnićj 6 
milijonów funtów małych rodzćnków , wszelakoż teraz 
więgćj niz dwa razy ich tyle z tamtąd wyprowadzają. 
Za jedne chilijadę to jest za 1000 funtów, płacą po 
85 da 90 talarów hiszpańskich. 

Katalończykowie. Znakomity autor »Uryw- 
kowych spostrzeżeń w podróży przez Hiszpanijęs w pe- 
wnćm piśmie niedawno umieszczonych, skreśla pamię- 
dzy innćmi także charakterystykę Katałończyków, która 


zwłaszcza w czasach niniejszych, czytelników niemało 
zając moře, Przedstawia on ich jako jedno z najpra- 
cowitszych plemion europejskich, uazywa wytrwałćmi 
i niezmordowanómi w dopięciu swych zamiarów, za- 
chowujacemi uporczywie starożytne swe zwyczaje i 
szydzącómi z wszelkich modnych nowości swych są- 
siadów. Dotąd jeszcze łączą Katalończykowie w swćm 
zyciu nieugięta dumę z dawnćmi niepodległemi repu- 
blikańskiemi obyczajami, których podstawą są u nich; 
oszczędność i pilność w zarobkowaniu. — Katalończyk 
nie nawidzi mocno próźniaków z nizin hiszpańskich; 
podobnie jak Tyrolczyk chodzi on za zavobkiem, zo- 
stawiwszy w domu Zonę i dzieci, które się irudnią rol- 
nictwem i różnómi kobiecemi robotami na sprzedaż, 
Katalończykowie mają w swych szorstkich ohyczajach 
i zwyczajach oraz w całem swem zachowaniu i giestach 
pewną właściwość, ktora innym Hiszpanom służy za 
przedmiot do rozrywek, zabawnych zartów i dowci- 
paych ucinków. Narzecze ich mowy nadzwyczaj jest 
grube, a proste ich zachowanie się w towarzystwie, i 
opryskliwość ich, nieznośne są dla ukształconego Ka- 
stylijczyka. Przytóm nader są wstrzemięźliwi, Oszczę- 
dni w użyciu swych słów i pićniędzy, które to osiatnie 
chętnie składaja, aby po powrocie do domu zyć sobie 
nieco wygodnićj. Trzymają się razem, podobnie jak 
Szkoci, Szwajcary i Tyrolczyki, z którómi wiele w za- 
chowaniu się mają podobieństwa. W wszelkich roz- 
prawach, gdzie chodzi o wywarcie jakowegos wpływu 
z ich strony na rząd, łączą się spólnie, w celu po- 
wzięcia środków zaradczych dla ogółu; i w rzeczy sa- 
méj reprezentują oni niejako przemysłowych i handlu- 
jących Szkotów w Anglii, a mieszkańców Lombardyi 
we Włoszech. Z powodu tychto dziwacznych szcze- 
gółów, przywiązują drudzy do ich imienia niejakowaś 
wzgardę, a wyrazem: Cafałon cerrado (zabity Katuloń- 
czyk), mianują zazwyczaj takowych, którzy się po- 
wyzszćmi narodowóćmi odznaczają ohyczajami. — Ío- 
skouała ta szkica, rzuca niemałe światło na niejedno 
w oczy wpadające zdarzenie w czasie ostatnich rozru- 
chów w Hiszpanii. 


Co też porabiają w Paryzu? Z wykazów 
statystycznych okazuje się: iż w przecięciu w Paryzu 
dzieńnie bywają 2 bankructwa, 315 zastawów w lom- 
bardach, 50 Ry: 5 przypadków śmierci nadzwy- 
czajnćj, 470 chorych udających się do szpitalów, 91 
przypadków śmierci, 3,000 sądowych zapozwów, are- 
sztowań i t. d. przez 242 woźnych; 78 występków i 
przestępstw, 3 osoby rozjechane na ulicy; prócz tego 
Paryz dzieńnie wydaje 4 milijony franków na stół, 
mieszkanie, odzież i podatki. 


Francuzki par i łichwiarz. Pewien fran- 
cuzki par z znakomitego rodu, zmuszony był jednego 
razu w pienięznćj potrzebie uciec się do lichwiarza. 
Podpisał on w tem celu weksel na 12,090 franków i 
zlecił pośrednikowi załatwienie eałćj sprawy. Zgodzono 
się co do procentów, a pośrednik udał się z wekslem 
po ową sumę do lichwiarza. Gdy ten ostatni otwierał 
już kasę dla wyliczenia gotówki, rzekł do niego po- 
średnik Zartobliwie: »Spodzićwam się, że waćpan bę- 
dziesz ze mnie zadowolonym; przynajmnićj mı waćpan 
nie zrohisz wyrzutu, iż mu złych kredytorów stręczę; 
nie co dzień się to albowiem zdarza, mieć do czyńie- 
nia z parem, który 75 procentu płaci.c — vigt to 
z parem mam do czynieniaP« zawołał zdziwie li- 
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chwiarz, zamykając nazad swą skrzynię z pićpiędzwi _ 
»Bardzo mi to zaiste nieprzyjemnie; z parami Żadnych 
nie chcę mićć interesow — bo par jest osobą nienaru- 
szoną. W razie gdyby mi nie chciał wypłacić długu. 
mógłbym go tylko w czasie, gdy nić ma posiedzeń, 
wsadzić do więzienia; co dla mnie nie jest dostateczne 
Szanowny Vicomte musi wprzódy zrzćc się swej go- 
dności parowskiej, jeżeli chce otrzymać sumę, którćj 
odemnie żąda.« b “i 
Obraza nosa. Niedawno temu siedział przy 
śniadaniu w kawiarni angielskićj w Paryżu pewien uln- 
biony dramatyczny autor, będący oraz oficerein kawa- 
leryi. Tuz koło niego zajęło micjsce grono młodzików, 
którzy sobie z rzeczonego pisarza wodewilów drwinki 
stroili; ten ostatni miał z urodzenia nos niepospolity i 
dużą bliznę na twarzy. Młodziki obrali sobie ów nos 
i ową bliznę za przedmiot swych dowcipów, nie wie- 
dząc, Ze rotmistrz N. w czasach, gdy jeszcze ustaw 
przeciw pojedynkom tak mocno nie przestrzegano, nie 
tylko z powodu swćj szczególnćj zręczności w szer- 
mierstwie, jak raczej dla swćj nadzwyczaj zimnej od- 
wagi był jednym z najstraszniejszych przeciwników. 
Przymiot ten i wtym razie dokładnie się objawił: po- 
ywał on spokojnie śniadanie, rie zważając bynajmnićj 
na dowcipne szyderstwa swych sąsiadów. SkończywBzy 
zawołał na posługacza i zażądał od niego rachnnku. 
Skoro tenże się zbliżył, przejrzał rotmistrz rachunek 
i rzekł donośnym głosem: »Zapomniałeś jeszcze jednę 


na mój rachunek.« — Gdy posługacz wpatrzył się weń 
zdziwionym wzrokiem, powtórzył oficer: »Zapisz, mó- 
wię tobie, cenę saup tego okna na mój rachunek. Pre- 
dzej! Rób co ci każę!« — »Jakto? Czy pan chcesz na. 
sze szyby z soba zabrać?« zapytał posługacz. -— »By- 
najmniej, ja myślę tylko wyprosić przez okno tego 
Bo" odrzekł rotmistrz, wskazując na swego sąsiada, 
tory nojvdehszy taleut dowcipkowania okazał. Słowa 
te głośno i dobitnie wyrzcczone, sprawiły wielkie wra- 
żenie w safi, a niezmierny popłoch między przedrwi- 
waczami, jak to zwykle bywa u wszystkich bezwstyd- 
nych z razu wiele mówiących a potćm tchórzliwych; 
szczególnićj zaś ów dowcipniś, który miał wylecićć 
z kawiarni niezwyczajną drogą, znpełnie stracił ducha. 
Chcąc jednakze pokazać niejakieś męztwo, zaczął się 
mimowolnie stawiać i zadał bliższego objaśnienia owćj 
grozby. »Mój panie!l« odpowiedział rotmistrz spokoj- 
nie: »wpan pozwoliłeś sobie z mego nosa Žarty stroic; 
ta najważniejsza część mej fizyoguomii nić ma szczę- 
ścia wpanu się podobać; mnie zaś nos mój Mizo się 
podoba i przetoż nie ścićrpię, aby ktoś źle o nim mó- 
wił.« Młodzik zaczął się uniewinniać, zapewniając, iż 
obrazić go wcale nie miał zamiaru. — »VYpaneś mnie 
bynajmnićj nie obraziłc, odrzekł rotmistrz jednakim 
głosem, dla tego też nie przedemną, lecz jedynie przed 
moim nosem masz się uniewinnić. Albo wpdn w obec 
wszystkich głośno oświadczysz: ze mój od wpana wy- 
szydzcny nos, jest arcydziełem stworzenia, godnem 
Apollina belwederskiego, albo w przeciwnym razie, wy- 
proszę wpana przez okno.« Spokojna i odważna mowa 
rotmistrza tak mocno szyderczego młodzike nastraszy- 
ła, iz tenże po kilku wymówkach i niejakićm ociąga- 
niu się, żądane oświadczenie z kwaśną miną głośno 
uczynił. — »Chłopcze!e zawołał rotmistrz na posługn- 
jącego z tąż sama powolnością: »wymaż teraz szyby 
z rachunku, ten pan tą razą drzwiami wyjdzie.« 
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